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SPRAWY POLSKIE W LITERATURZE NRD

I. WSTĘP

Sprawy polskie zajmują poczesne miejsce w literaturze NRD. Lite­
ratura ta, zwana w Niemczech Polenlileratur albo Polend.ich.tung, posiada 
wielowiekową tradycję i została już podsumowana w kilku obszernych 
dziełach1, przy czym jej historycy podkreślają fakt, że płynie ona po­
dwójnym nurtem: Polsce przyjaznym i Polsce wrogim — w zależności 
od każdorazowej konstelacji politycznej. Nie można jednak tej współza­
leżności polityki i literatury ani upraszczać, ani uogólniać, gdyż np. 
w XIX w., w okresie powstań polskich, pisarze niemieccy — wbrew wro­
giemu nastawieniu swych rządów — wyrażali otwarcie swoją sympatię 
dla Polski. Większość pisarzy niemieckich, którzy są twórcami niemieckiej 
literatury o Polsce, reprezentują swoimi dziełami jedynie ten jej pozy­
tywny nurt, o którym Rudolf Leonhard (1888 - 1953) pisze wręcz w swej 
przedmowie do antologii Fur Polens F re ih e it, że pod pojęciem Polen- 
ćichtung  należy rozumieć jedynie „literaturę Polsce przyjazną, literaturę 
propolską. Niemiecka literatura, która wyrażałaby sympatię dla szlachci­
ców, nie istnieje” (s. 11).

Inną cechą tego piśmiennictwa jest jego ścisły związek nie tylko z po­
lityką Niemiec, lecz z ogólną sytuacją europejską. Na zjawisko to zwra­
cali przede wszystkim uwagę Marks i Engels, wyrażając niejednokrotnie 
bezsporną tezę, że np. polskie powstania — kościuszkowskie i listopa­
dowe — uratowały dwukrotnie rewolucję francuską2. Toteż poeci nie­
mieccy, piszący w XIX w. swoje pieśni o Polsce (Polenlieder), zwracają 
się wielokrotnie do państw europejskich z żądaniem udzielenia pomocy

1 Fur Polens Freiheit. A chlhundert Jahre deulsch-polnische Freundschaft in  der 
deutschen Literatur. Zusam m engestellt und herausgegeben von M anfred H a c k e l .  
Verlag Blick nach Polen, B erlin  1952, 404 ss.; R. F. A r n o l d ,  Geschichle der 
deutschen Polenlileratur von den Anfangen bis 1800. H alle 1900; S. L e o n h a r d ,  
Polenlieder deutscher Dichter, t. I i II. K raków 1911 i 1917, J. C h o d e r a ,  Die 
deutsche Polenlileratur 1918- 1939. S to ff-u n d  M otivgeschichte. Poznań 1966; L. S ł u ­
g o  c lt a, Die deutsche Polenlileratur auf dem  Gebiet der DDR in der Zeit von 
1945 - 1960. Poznań 1964.

2 P atrz: Die auswartige Poliiik des russischen Zarentums. W: Die neue Zeit, 
VIII, 1890, ss. 151 i 195; Griinbergs A rchiv fu r  die Geschichle des Sozialismus. 
Leipzig 1916, VI, s. 183 n.
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p o w stań co m  p o lsk im  (np. F ra n z  G rillp a rz e r  w  w ie rszu  W a rschau  3, E rn s t 
O rtle p p  w  A n  die F iirs ten  i i G eorg  H erw eg h  w  P o len  an  E u ro p a )5.

N iem ieck a  l i te ra tu ra  o P o lsce  w y k a z u je  n a  p rz e s trz e n i w iek ó w  k ilk a  
o k resó w  szczy tow ych . P ie rw szy  z n ich  p rz y p a d a  n a  ro k  odsieczy  W iedn ia  
(1683). W se tk i id ą  w ów czas w ie rsze  s ław iące  w aleczność  po lsk iego  w o jsk a  
pod w odzą  J a n a  Sobiesk iego . A  chociaż  w  p ó źn ie jszy ch  czasach  s ta ra n o  
się  osłab ić  znaczen ie  u d z ia łu  P o lak ó w  w  ro zg ro m ien iu  T u rk ó w , s ław a  So­
b iesk ieg o  p rz e trw a ła  w  N iem czech  całe  w iek i. W  czasie ro zb io ró w  p isa rze  
n iem ieccy , m . in . W ied eń czy k  A n asta s iu s  G riin  (w łaśc. A n to n i A u e rsp e rg
—  1806 -  1876), p rz y p o m in a ją  N iem com  zasłu g i Sob iesk iego  i w y rz u c a ją  
im  cza rn ą  n iew dzięczność  w obec  P o lsk i. D ru g i szczy t te j l i te r a tu ry  p o ja ­
w ia  się w  o k resie  rozb io rów , w  k tó ry m  zn an i p isa rze  n iem ieccy , ja k  Jo -  
h a n n  G o ttfr ie d  H e rd e r  (1744 - 1803), C h ris tia n  F . D. S c h u b a r t (1739 -  1791). 
Z ach a ria s  W e rn e r  (1768 -  1823) i K a rl H o lte i (1798 -  1880), w  w ierszach  
i d ra m a ta c h  w y ra ż a ją  sw o ją  sy m p a tię  d la  P o lsk i, a p rzed e  w szy stk im  
sław ią  b o h a te rs tw o  T ad eu sza  K ościuszk i. T rzeci n a jw y ższy  szczy t n ie ­
m ieck ie j l i te r a tu ry  o P o lsce  n o tu je m y  w  o k resie  p o w stań  po lsk ich  z la t  
1830 - 1831, 1846, 1848, 1&63, k ied y  to  n a jw ię k sz y  p isa rz  szw ajca rsk i 
i w ie lk i p rz y ja c ie l Polsk i, G o tfry d  K e lle r  (1819 -  1890), um ieśc ił w  sw oim  
p a m ię tn ik u  pod  d a tą  1 V  1848 r. n a s tę p u ją c ą  u w ag ę :

„Zresztą, gdyby naw et Polacy byli sam ym i tylko bezużytecznymi biedakami, 
to Europa m usiałaby pomimo to zaśpiewać ostatni wers do tej pieśni, jaką im od 
17 la t codziennie śpiewano, a  Niemcy nie gorzej od innych, Niemcy, które od 
tychże 17 la t nie wydały żadnego pisarza, który by nie m usiał debiutować tra ­
dycyjną pieśnią o Polsce’- B.

W śród p le ja d y  p isa rzy  n iem ieck ich , o k tó ry c h  K e lle r  m ów i, n ie  b ra k  
ta k  zn an y ch , ja k  L enau , P la te n , G rim , S chw ab , C ham isso, M osen, H e r­
w egh , G rillp a rz e r , H ebbel, G eibel, G a u d y  i in . W szyscy  oni so lid a ry zu ją  
się  w  p e łn i z w a lk am i w o ln ośc iow ym i P o lak ó w  i w y ra ż a ją  p rz y  ty m  sw oją  
n ien aw iść  do  c a ra -g n ęb ic ie la  P o laków , zap o m in a jąc , że tak im  sam y m  cie- 
m ięży c ie lem  je s t  k ró l p ru sk i. D o w y ją tk ó w  n a leży  w ie rsz  M o ritza  I ia r t -  
m a n n a  (1821 -  1872) A n  d en  K o n ig  z odw ażnym , do  k ró la  p ru sk ie g o  sk ie ­
ro w an y m , o sk a rż e n ie m :

3 Uber die Grenzen hinaus. Deutsche Poienlyrik seit den Anfangen bis 1965, 
zusamm engestelłt und herausgegeben von Ludm iła S ł u g o  c k a .  W arszawa 1968, 
ss. 47-51.

1 Tamże, s. 62 n.
5 Tamże, s. 72 n.
0 G ottfried Kellers Lcben. Briefe und Tagebiicher, herausgegeben von Emil 

E r m a t i n g e r ,  S tu ttgart und Berlin 1916, t. II, s. 167.
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,,Rzucamy ci tę straszną hańbę 
Pod nogi pełni wstydu,
Żeś z naszej ty niemieckiej ziemi 
Uczynił państwo zbirów” 7.

K ilk a  la t po  u p a d k u  p o w sta n ia  styczn iow ego  rozpoczęły  się  w  N iem ­
czech tzw . la ta  g r in d e rsk ie  (G ru n d er ja h re ), s tan o w iące  p o czą tek  k a p ita ­
lizm u  w  ty m  k ra ju . S iły  p o stęp o w e  N iem iec p rzen o szą  w ów czas sw e za­
in te re so w a n ia  z P o lsk i n a  R osję, p rz y g o to w u ją c ą  o b a len ie  c a ra tu  i p a n o ­
w an ie  k lasy  ro b o tn icze j. S iły  re a k c y jn e  n a to m ia s t re a liz u ją  p o lity k ę  rządu  
i pop rzez  ty ra n ię  la t  b ism ark o w sk ich  i „ H a k a ty ” p ro p a g u ją  w  okresie  
m ię d zy w o jen n y m  m it „ p rz e s trz en i ży c io w e j” (L e b e n sra u m ) i hasło  „ p a r­
cia na  w schód” (D rang nach  O sten).

II. NIEMIECKA LITERATURA O POLSCE W LATACH 1945 - 1949

M im o p o d zia łu  N iem iec  n a  cz te ry  s tre fy  o k u p a c y jn e  p ró b o w an o  w  la ­
tach  1 9 4 5 - 1949 w y ty czy ć  ja k ą ś  je d n o litą  lin ię  p o lity k i k u ltu ra ln e j.  Na 
p ie rw szy m  p o w o jen n y m  zjeźdz ie  p isa rz y  n iem ieck ich  w  B erlin ie  w  1947 r. 
sęd z iw a  p isa rk a  R ica rd a  H u ch  (1864 -  1947) w zy w a ła  l i te ra tó w  n iem iec­
k ich  do  jed n o śc i i w spó ln eg o  dz ia łan ia . A le  ju ż  w  czasie tego  z jazd u  w y ­
ło n iły  się  p o w ażn e  rozb ieżności w  p o s ta w ie  p isa rzy  w obec p o w o jen n e j 
rzeczy w isto śc i n iem ieck ie j, k tó re  m ia ły  od tąd  coraz b a rd z ie j się  pogłęb iać.

P rzeb ieg  II w o jn y  św ia to w ej zm usił n a ró d  n iem ieck i do z rew id o w a­
n ia  sw ego s to su n k u  do  p ro b lem u  w o jn y , ja k  ró w n ież  do sw ego w schod­
n ieg o  sąsiada . Z pom ocą w ład z  so ju szn iczy ch  i p o stęp o w y ch  n iem ieck ich  
m ężów  s ta n u  o raz  h is to ry k ó w  i p isa rzy  rozpoczął się  żm u d n y  p roces u w a l­
n ia n ia  n a ro d u  n iem ieck ieg o  od ideologii h itle ry z m u . P o n iew aż  je d n a k  em i­
g ra c y jn i p isa rze  n iem ieccy  w  p rzew aża jące j w iększośc i o sied lili się w  r a ­
dzieck ie j s tre f ie  o k u p acy jn e j, gdzie  też  k o n sek w e tn ie  rea lizo w an o  p o sta ­
n o w ien ia  P oczdam u, p roces odno w y  p o stęp o w a ł je d y n ie  ta m  w  szybk im  
te m p ie  i zn a laz ł ró w n ież  w y ra z  w  w ie lo s tro n n e j w sp ó łp racy  z P o lską . 
P ie rw sze  l i te ra c k ie  ow oce ty c h  k o n ta k tó w  p rzy n ió s ł ro k  1948 w  fo rm ie  
a r ty k u łó w  i re p o rta ż y  w  czasop ism ach  n iem ieck ich  („A u fb au ” , „ E in h e it” , 
„ S o n n ta g ” , „O st u n d  W est” , „ F ra n k fu r te r  Z e itu n g ”). W ażną ro lę  w  n a ­
w iązan iu  n o w y ch  s to su n k ó w  p o lsk o -n iem ieck ich  o d eg ra ł Ś w ia to w y  K o n ­
gres In te le k tu a lis tó w  w e W rocław iu  (2 5 -  28 V III 1948 r.), w  k tó ry m  ze 
s tro n y  n iem ieck ie j w zię li m . in . u d z ia ł: A le k sa n d e r A busch , A n n a  S eg­
h ers , F r ie d r ic h  W olf, H an s  M arch w itza  i J u rg e n  K u czy ń sk i. W licznych  
sp raw o zd an iach  n iem ieccy  p isa rze  i n a u k o w cy  zes taw ia li —  ró w n ież  na

7 Uber die G renzen .. . ,  op. cit., s. 73.
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p o d staw ie  o d b y te j p o d ró ży  p o  P o lsce  —  b ilan s  K o n gresu , w y ra ż o n y  n a j­
lep ie j p rzez  re d a k c ję  czasop ism a Aufbau:

„Bilans W rocławia, to więcej niż ak t sławnej — i słusznie — polskiej gościn­
ności. Jest on dowodem, że postępowe Niemcy zostały przyjęte do wspólnoty 
ludzi dobrej woli. Bilans W rocławia jest dla nas Niemców radosny. Zobowiązuje 
on nas do w ytrw ałej kontynuacji walki o dem okratyczną odnowę naszego na-» 
rodu’' 8.

B ilans w ro c ław sk i b y ł ty lk o  jędrną z w ie lu  części w ie lk ieg o  o b rach u n k u  
pow ojennego , w  k tó ry m  f ig u ru ją  ta k ie  po zy c je  ja k  w sp ó ło d p o w ied z ia l­
ność, w in a  i ka ra , zadośćuczyn ien ie , re w a n ż  i p rzeb aczen ie . M oty w y  te 
p o ja w ia ły  się  w p raw d z ie  ju ż  w  czasie w o jn y  w  liry c e  B e rto lta  B rech ta  
(Kinderkreuzzug) i J . R. B ech e ra  (Kinderschuhe aus Lublin) oraz  w  opo­
w ia d a n ia c h  W e in e rta  (Wie lange soli diese Schande noch dauernl), ale 
d o p ie ro  k lę sk a  h itle ry z m u  p o tw ie rd z iła  słuszność h u m an is ty czn eg o  i opo­
zy cy jn eg o  n a s ta w ie n ia  ty c h  p isa rzy  do p ro b lem u  w o jn y  i faszyzm u . B ez­
p o śred n io  p o  zak o ń czen iu  w o jn y  z n a jd u ją  oni k o n ty n u a to ró w  zapoczątko ­
w an eg o  p rzez  sieb iee  o b ra c h u n k u . P a u l H o ffm an n  p o tęp ia  w  p ie rw szy m  
n u m e rz e  czasop ism a „ A u fb a u ” (1945) n ie  ty lk o  z b ro d n ia rzy  w o jen n y ch , 
lecz ró w n ież  w szy s tk ich  „ a p o lity c z n y ch ” N iem ców , k tó rz y  H itle ro w i pozo­
s ta w ili w o ln ą  ręk ę . O ty c h  N iem cach  pisze późn ie j P o la k  Ig o r N ew erly  
w  Liście do swoich niemieckich c zy te ln ik ó w 9, s tw ie rd z a ją c  m . in., że 
d o p ie ro  za d ru ta m i k o lczastym i w  obozie k o n c e n tra c y jn y m  p o zn a ł ty ch  
„ in n y c h ” N iem ców , k tó ry c h  n a  w olności szu k a ł n a  p różno . M ax  Z in u n e - 
r in g  p ię tn u je  z ko lei w  w ie rszu  H att’ ich’s gewusst  (G d yb ym  byl wiedział) 
ty c h  N iem ców , k tó rz y  tw ie rd zą , że n ic  n ie  w ied z ie li o zb ro d n iach  h itle ­
row ców  :

W w y ra ź n y c h  ce lach  re e d u k a c y jn y c h  za b ie ra  ró w n ież  głos zn a n y  p i­
sa rz  W illi B rede l, z w ra c a jąc  się  do n a u c z y c ie ls tw a  n iem ieck ieg o  w  czasie 
p ro cesu  n o ry m b ersk ieg o  w  p rzem ó w ien iu  Um Deutschland^ Zukunft, 
w  k tó ry m  o s tro  p o tę p ia  s tan o w isk o  N iem iec  w o b ec  P o lsk i. N aw iązu jąc  do 
w y p o w ied z i X IX -w ieczn eg o  p isa rz a  F ry d e ry k a  H eb b la  (1 8 1 3 - 1863), 
s tw ie rd za , że N iem cy  w  1848 r. z ap rzep aśc ili okaz ję  w sp ó łp ra c y  z P o la -

8 Bilanz von Breslau. „A ufbau'’ 1948, z. 9, s. 736.
9 I. N e w e r l y ,  B rief an m eine deutschen Leser. „Neue Deutsche L ite ra tu r” nr 

3/1953, ss. 144 - 163.
10 M. Z i m m e r i n g ,  H att ich’s gewusst. W : Im  A n tlitz  der Zeit. Berlin 1948.

„Gdybym był wiedział (Jak późne to opamiętanie!) 
Musiały w pierw  miliony Niemców zginąć,
Polaków, Gallów, Rosjan, Greków, Serbów!
A ileż Żydów musiało przedtem  sczeznąć!” 10.
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k am i i p o p a rli późn ie j k ie ru n e k  d ążeń  ag re sy w n y ch , k tó re  o siągnę ły  sw ój 
p u n k t szczy to w y  w  obu  w o jn a c h  św ia to w y ch . B re a e l w zy w a  n au czy c ie li 
d o  b u d z e n ia  su m ie n ia  n a ro d u  n iem ieck ieg o  i w  k o n k lu z ji n a w ią z u je  dio 
p ro cesu  n o ry m b ersk ieg o :

„Teraz siedzą [ .. .]  ostatni reprezentanci prusko-niem ieckiego m ilitaryzm u 
* i hitlerowskiego faszyzmu w  Norym berdze na ławie oskarżonych, a przedstaw i­

ciele narodów, którym  wyrządzili bezm iar krzywd, spraw ują nad nim i sądy. Nie 
żądają oni zemsty ani rewanżu, bo w tedy m usieliby nasz niemiecki naród w y­
tępić, jak  to nazizm uczynił z innym i narodam i, ale żądają gw arancji, że podobne 
zbrodnie [.. .j nigdy nie zdołają się powtórzyć-’n .

P isa rz e  n iem ieccy  z d a ją  sob ie  sp ra w ę  z n iem ożności p e łn e j ek sp iac ji 
za zb ro d n ie  w o jen n e , to też  P a u l  M a y e r o d w o łu je  się  w  w ie rsz u  Deutsch- 
land do  w ie lk o d u szn o śc i n a ro d ó w  i ja k o  p rzec iw w ag ę  za ich  k rz y w d y  k ła ­
dzie  n a  sza lę  k rzy w d ę , ja k ą  H itle r  w y rząd z ił N iem com , „ p rz e b ie ra ją c  ich 
za b a rb a rz y ń c ó w ” i w y d a ją c  ich  n a  p o g a rd ę  całego  św ia ta  12. P isa rz e  n ie ­
m ieccy  in te re so w a li s ię  też  s tan o w isk iem  P o lak ó w  w  o d n iesien iu  do  n o ­
w y ch  s to su n k ó w  p o lsk o -n iem ieck ich . W y n ik i a n k ie ty  ogłoszonej w  czaso ­
p iśm ie  „ Ś w ia t i Ż y c ie” , w  k tó re j 83 %  p y ta n y c h  P o lak ó w  w y ra ż a ło  p rz e ­
św iad czen ie  o m ożliw ości p o d jęc ia  n o rm a ln y c h  s to su n k ó w  z N iem cam i, 
a ty lk o  5 %  w  to  n ie  w ie rzy ło , p rz e d ru k o w a li i sk o m en to w a li w  p e r io ­
d y k u  „ E in h e it” w  a r ty k u le  Was denken die Polen uber uns? (n r 10/1947), 
p o d k re ś la ją c  b ra k  uczuć w ro g ich  u  P o laków , ż ą d a jący ch  je d y n ie  g w a­
ra n c ji  b ezp ieczeń stw a  n a  p rzyszłość.

J u ż  w  1946 r. p o ja w ia  się w  li te ra tu rz e  n iem ieck ie j te m a t obozów  k o n ­
c e n tra c y jn y c h  w  p a m ię tn ik u  le k a rz a  G u s taw a  B lu m e p t. Hybris (w : „A uf- 
b a u ” 1946) o raz  w  re p o rta ż u  b y łe j w ię ź n ia rk i obozu w  R a v en sb ru ck , 
E rik i B u ch m an n , p t. Frauen im Konzentrationslager  (S tu ttg a r t  1946). A u ­
to rk a  ta  w y ra ż a  n a jw y ższe  u z n a n ie  P o lkom , c ie rp iący m  i u m ie ra jący m  
w  ty m  obozie  od m a ja  1940 r., za  ich  p o staw ę  p e łn ą  godności i za ich 
w ie lk ą  k o leżeńskość . To ich  w łaśn ie  losy  spow odow ały  W illi B red la  do 
n a p isa n ia  zn an eg o  op o w iad an ia  Das schweigende Dorf (B erlin  1957), g ło ­
szącego  kon ieczność  p e łn e j odpow iedz ia lnośc i za  p o p e łn io n e  w in y .

Z m o ty w ó w  zw iązan y ch  z obozam i k o n c e n tra c y jn y m i p o ja w ia ją  się 
w ie lo k ro tn ie  s to sy  obuw ia , k tó ry c h  h itle ro w c y  n ie  zdąży li jeszcze w ysłać  
do  R zeszy. M o ty w  te n  w y s tę p u je  w  c iek aw e j b a llad z ie  J . R . B echera , 
Kinderschuhe aus Lublin i zo s ta je  p o d ję ty  w  1945 r. p rz e z  M. S c h u ls te in a

11 W. B r e d e l ,  Urn Deutschlands Z ukun ft. W : Kleine Schriftenreihe des Kul- 
turbundes M eklenburg-Vorpom m ern, Schwerin, 2/1946.

12 P. M a y e r ,  Deutschland, W : W andrer ohne Ende. Berlin—G runew ald 1948.
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w  w ie rszu  Ein Berg Schuhe (w  ję z y k u  n iem ieck im  i jidd isch ) i u  P a u la  
M ay era  w  u tw o rz e  Schuhlager von Majdanek (1948). P odczas g d y  B ech er 
w  p ro ro czy m  p rz e w id y w a n iu  w y sy ła  k o lu m n y  b u c ik ó w  d z iec ięcych  jak o  
św iad k ó w  n a  sąd  n ad  z b ro d n ia rzam i w o jen n y m i, S ch u ls te in  czyn i z n ich  
m ścicieli. P a u l M ay e r n a to m ia s t w  w ie rszu  sa ty ry c z n y m  w y śm iew a  osła­
w io n y  n iem ieck i zm y sł p o rząd k u  (Ordnung muss seiri) uw id o czn io n y  w  do­
k ład n y m  o zn ak o w an iu  i n o to w a n iu  o d eb ran eg o  w ięźn iom  obuw ia .

W  1948 r. u k aza ły  się  d w a  z n a m ien n e  re p o rta ż e : Weimar und Ausch- 
w i t z 13 M ak sy m ilian a  S c h ee ra  i Zwischen Warschau und K r a k a u 14 A l- 
w in a  S ch ap era . S ch ee r ro zp raw ia  się  ze scep ty czn ą  re a k c ją  A m ery k an ó w  
o b jaw ian ą  p rzy  o sw o badzan iu  obozów  i sz u k a  ź róde ł fa szy zm u  ju ż  w  R e­
p u b lice  W eim arsk ie j. S c h a p e r p ię tn u je  cy n izm  o s ław io n y ch  h a se ł obozo­
w y c h  Arbeit macht frei, Suberkeit ist Gesundheit i p rze c iw sta w ia  im  
zb ro d n icze  e k sp e ry m e n ty  d o k o n y w an e  n a  w ięźn iach .

P rzed  1949 r. p o jaw ił się  ró w n ież  m o ty w  po lsk ich  ro b o tn ik ó w , ro z­
w in ię ty  późn ie j w  li te ra tu rz e  N RD . H an s M arch w itza , pochodzący  z po l­
sk ie j ro d z in y  g ó rn icze j z S z a r le ju  n a  Ś ląsk u , w  pow ieści Meine Jugcnd
0 w y ra ź n ie  a u to b io g ra fic zn y m  ch a ra k te rz e , o p isu je  szeroko  n ęd zę  g ó rn i­
ków  po lsk ich , k tó rz y  d o p ie ro  w  szko le  z tru d e m  u czy li s ię  języ k a  n ie ­
m ieckiego , a w  p ra c y  zaw odow ej p o d leg a li n ie lu d zk iem u  w yzyskow i. N ie 
chcąc w idoczn ie  o słab iać o b razu  n ęd zy  p ro le ta r ia tu , M arch w itza  c h a ra k te ­
ry z u je  sw oich  g ó rn ik ó w  ja k o  p o zb aw io n y ch  św iadom ości n a ro d o w ej i k la ­
sow ej. S tan o w isk o  tak ie  odb iega  je d n a k  z b y t d a lek o  od p ra w d y  h is to ry c z ­
n e j, co je s t  o ty le  n ieb ezp ieczn e , że k ry ty k a  m oże p rz y ją ć  ta k ą  pow ieść 
ja k o  d o k u m e n t h is to ry czn y  i w y su n ie  s tą d  fa łszy w e  w n iosk i. P rz y k ła d  
ta k i m am y w  m o n o g ra fii tw ó rczo śc i M arch w itzy  w y d a n e j w  se rii Schrijt-  
steller der Gegenwart, gdzie  czy tam y :

„G ó rn o śląscy  g ó rn icy  n ie  b y li w te d y  jeszcze zo rgan izow an i, 's t r a jk ’ 
b y ł d la  n ich  po jęc iem  n ie z n a n y m ” 16.

W iem y z p ra c  h is to ry k ó w , że s y tu a c ja  sp o łeczn o n aro d o w a  n a  Ś ląsk u  
w  p ie rw szy ch  la ta c h  X X  w . ta k  się  n ie  p rz e d s ta w ia ła  i że n ie  b ra k  już 
w te d y  b y ło  dz ia łaczy  m ie jsco w y ch  i p rz y b y ły c h  z in n y c h  d z ie ln ic  („ red ak ­
to rz y  w ie lk o p o lscy ”), k tó rz y  sk u teczn ie  ro z w ija li św iadom ość n a ro d o w ą
1 spo łeczną  w śró d  k la sy  ro b o tn icze j 17. P ow ieść  Meine Jugend M arch w itzy

13 A. S c h e e r ,  W eimar und Ausschwitz. „Ost und W est” n r 1/1948.
11 A, S c h a p e r ,  Zwischen W arschau und Krakau. „Neue Zeit” B, n r  42/1948.
15 H. M a r c h w i t z a ,  Meine Jugend. Berlin 1947.
16 H. M a r c h w i t z a  -O . G o t s c h e, Schriftsteller der Gegenwart. 1960, s. 15.
17 Por. m. in. K. P i w a r  s k  i, Zarys dziejów  Śląska. K raków  1947; W. O g r o -  

d z i ń s k i, Dzieje dzielnicy śląskiego Sokola. Katowice 1937; Studia i materiały 
z  dziejów  Śląska. Pod redakcją K azim ierza Popiołka, t. I i II, 1957 i 1958.
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m a d la  P o lak ó w  je d y n ie  w a rto ść  ja k o  ob raz  n ęd zy  lu d u  śląsk ieg o  i jego  
g w ałto w n e j g erm an izac ji.

Z n a n y  i cen iony  w  obu  częśc iach  N iem iec  p o e ta  P e te r  H u ch e l p o d e j­
m u je  zn a n y  m u  z a u to p s ji te m a t po lsk ich  ro b o tn ik ó w  sezonow ych  w  w ie r­
szu  D er po ln isch e  S c h n iite r .

W szy stk ie  te  e le m e n ty  n iem ieck ie j l i te r a tu ry  o P o lsce  z la t  1945 -  1949 
z n a jd ą  sw o je  o d p o w ied n ik i i zo s tan ą  rozw in ię te , pog łęb ione  i u z u p e ł­
n io n e  w  p iśm ie n n ic tw ie  N R D . W  p o czą tk ach  ty c h  u w y d a tn ia  się  ju ż  roz­
b ieżność w  sp o jrz e n iu  na  sp ra w y  P o lsk i w e  w sch o d n ie j i w  zachodnich  
s tre fa c h  o k u p a c y jn y c h  N iem iec. W raz z p rz y g o to w u ją c y m  s ię  podziałem  
b. R zeszy  d ro g i l i te r a tu ry  n iem ieck ie j —  n ie  ty lk o  z re sz tą  o te m a ty c e  
p o lsk ie j —  zaczy n a ją  się  co raz b a rd z ie j rozchodzić.

III. SPRAWY POLSKIE W LITERATURZE NRD W LATACH 1949- 1960

P o  p o w sta n iu  N iem ieck ie j R e p u b lik i D em o k ra ty czn e j ro z w ija  się  tam  
szczegó ln ie  in te n sy w n ie  p iśm ien n ic tw o  o te m a ty c e  p o lsk ie j, w y ra ż a ją ce  
się g łów nie  w  p u b lic y s ty c e  i p o ez ji i ep ice, rzad z ie j w  d ram ac ie . T w ó r­
czość ta  z n a jd u je  op arc ie  —  co w  przesz łośc i rza d k o  się zd a rza ło  — 
w  o fic ja ln e j p o s taw ie  rz ą d u  N RD . T ak  np . p re z y d e n t W ilhe lm  P ie c k  na 
p o sied zen iu  T ym czasow ej Izby  L u d o w ej (V o lk ska m m er)  i T ym czasow ej 
Izby  K ra jo w e j (L a n d e sk a m m e r) w  d n iu  11 X  1949 r. ośw iadczy ł:

„Granica na Odrze i Nysie m a być granicą pokoju i nigdy nie powinna za­
kłócić przyjacielskiego stosunku do państw a polskiego. Życzymy sobie i dążymy 
do najściślejszych związków gospodarczych dla dobra obu n arodów "18.
T e słow a o k re ś la ły  p o d s ta w y  sto su n k ó w  N R D  z P o lską , o p a rty c h  na 

idei poko ju , p rz y ja ź n i i w sp ó łp racy . L ite ra tu rę  N R D  o te m a ty c e  po lsk iej 
m o żn a  u zn ać  za  n a jw y ż sz y  szczy t tej tzw . P o len lite ra tu r . P odczas gdy  n ie ­
m ieck a  l i te r a tu r a  z la t  1830 -  1831 o g ran icza ła  się  g łów n ie  do  liry k i, to 
w  o k res ie  p o w o jen n y m  sp o ty k a m y  w  n ie j w szy stk ie  g a tu n k i lite rack ie  
o raz  b o g a tą  p u b lic y s ty k ę . P oza  ty m  l i te r a tu r a  ta  odznacza się rze te ln y m  
w y siłk iem  z m ie rza jący m  do  bliższego p o zn an ia  sąsiada , o  k tó ry m  k rąży ły  
w  N iem czech  od w iek ó w  k rzy w d zące  op in ie , i d o p ro w a d z e n ia  p o p rzez  to 
p o zn an ie  do  p rz y ja c ie lsk ie j w sp ó łp racy  w  ró żn y ch  dz ied z in ach  życia.

D la  u m o ż liw ien ia  p isa rzo m  p u b lik a c ji p rz e d e  w szy stk im  tzw . m ałych  
fo rm  o p e ra ty w n y c h , d o c ie ra ją cy c h  n a jp rę d z e j do  czy te ln ik a , w ięc s p ra ­
w ozdań , re p o rta ż y  lite ra c k ic h  i p ra so w y ch  oraz ró w n ież  liry k i, p o w sta ły  
jeszcze  p rzed  o fic ja ln y m  p o d zia łem  N iem iec n a  dw a p a ń s tw a  sp ec ja ln e  
czasop ism a ja k o  o rg an y  odpow ied n ich  sto w arzy szeń . W B e rlin ie  u tw o -

18 D okum enle zur Aussenpolilik der Regierung der DDR. T. I: Berlin 1959, s. 17.
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rzo n o  s to w arzy szen ie  Helmut v. Gerlach-Gesellschaft fur kultureUe, 
■wirtscliaftliche und politische Beziehungen zu dem neuen Polen, zm ien ia ­
jące  późn ie j n azw ę  n a  Deutsch-Polnische Gesellschaft fur Frieden und 
gute Nachbarschafl i ro zsze rzające  od 7 V I 1952 r . sw ój za k re s  d z ia łan ia  
pod n a z w ą  Gesellschaft fur kulturelle Verbindungen m it dem Ausland. 
S to w arzy szen ie  to  w y d a w a ło  od 1949 r. czasop ism o „B lick  n a c h  P o le n ” , 
zam ien ione  od k w ie tn ia  1953 r. n a  m iesięczn ik  ,,V on P e k in g  b is  T ira n a ” , 
zaw ieszony  z końcem  1955 r. R ów nież  w  D u sse ld o rfie  p o w sta ło  d n ia  29 
V II 1949 r. s to w arzy szen ie  pod n azw ą  Helmut v. Gerlach-Gesellschaft 
e.V. zur Forderung des deutsch-polnischen Kultur- und Wirtschaftsaus- 
tausch, zm ien ia jąc  p ó źn ie j n azw ę n a  Deutsche Gesellschaft fur Kultur - 
und Wirtschaftsaustausch m it Polen e.V. i is tn ie ją c e  m im o  n iem ały ch  
tru d n o śc i do  dziś. S to w arzy szen ie  to w y d a je  od 1950 r. czasop ism o k ilk a ­
k ro tn ie  zm ien ia jące  zespół re d a k c y jn y  i ty tu ły :  „ Je n se its  d e r  O d e r” , 
„D eu tsch -P o ln isch e  H e f te ” (od 1958 r.) i w reszc ie  „B eg eg n u n g  m it P o le n ” 
( is tn ie jące  do  dziś). C zasop ism a te  u d o s tę p n iły  sw o je  łam y  zaró w n o  n ie ­
m ieck im , ja k  i p o lsk im  a u to ro m  i sp e łn iły  w a ż n ą  p o lity czn ą  ro lę  w  za ­
k re s ie  n a p ra w y  sto su n k ó w  po lsk o -n iem ieck ich . Ich  h is to r ia  s tan o w i jeszcze 
jeden  dow ód, że l i te ra tu ra  n iem ieck a  ró w n ież  w  dzied z in ie  s to su n k u  do 
P o lsk i w  la ta c h  1945 -  1949 s ta ra ła  się iść w sp ó ln y m  fro n te m , ale  z po­
w odu  gw ałto w n eg o  ro zch o d zen ia  się  lin ii p o lity czn e j i ideo log icznej p o ­
szczegó lnych  s tre f  a  n a s tę p n ie  obu  p a ń s tw  n iem ieck ich , poszła o d m ien ­
n y m i to ram i.

O koło s tu  p isa rzy  N R D  z a jm u je  się  p ro b le m a ty k ą  po lską , co św iadczy
0 d u ży m  z a in te re so w an iu  sp ra w a m i w sch o d n ieg o  sąsiada . Z n a jd u je m y  
w śró d  n ic h  ta k  z n an y ch  au to ró w , ja k  A n n a  S eghers, B rech t, B echer
1 M arch w itza , k tó rz y  ju ż  p rzed  1949 r. p o d e jm o w ali tę  te m a ty k ę , d a le j 
tak ich , k tó rz y  po  1949 r. z a ję li się  sp ra w a m i Polsk i, ja k  S te fa n  H erm lin
i L ouis F iirn b e rg , ja k  Jo h a n n e s  B ob ro w sk i i K u b a  (K u rt B arth e l) , a  w re ­
szcie p o czą tk u jący ch  p isa rzy , ja k  slaw iśc i C h ris to p h  (K ito) L o ren z  i W olf­
g an g  Jó h lin g . W iększość z ty c h  100 p isa rzy  d z ia ła  w  B erlin ie , in n i g łów ­
n ie  w  L ipsku , H a lle  i w  W eim arze. W ielu  z n ic h  —  ja k  B obrow sk i, G ross, 
H ary ch , K u re lla , L eo n h ard , M arch w itza , M ulle r, O tto , S te in b e rg , S titz e r , 
T kaczyk , T schesno-H ell, V o elk n er, W iens, A rn o ld  Z w eig  —  pochodzi 
z obszarów  o b ję ty c h  obecnym i lu b  d a w n ie jszy m i g ran icam i P o lsk i i ta  
okoliczność w y ja śn ia  pow ód  ich  z a in te re so w an ia  się  n aszy m  k ra jem .

W spółczesna P o lsk a  s tan o w i d la  n ic h  źród ło  in te re su ją c y c h  tem ató w . 
P o n iew aż  zaś o b y d w a  p a ń s tw a  —  P o lsk a  i N R D  —  n a le ż ą  do  obozu so c ja ­
listycznego , k tó re g o  g łó w n ą  tro sk ą  je s t  u trw a le n ie  p o k o ju  św ia tow ego , li­
te r a tu ra  ta  je s t  w  w ie lu  sw oich  m o ty w ach  p o n ad n a ro d o w a , in te rn a c jo n a -

Przegląd Zachodni, nr 3, 1970 Instytut Zachodni



106 Ludmiła Sługocka

lis ty czn a  1!). W ielka  ró żn o ro d n o ść  je j te m a ty k i i p ro b le m a ty k i w  la ta c h  
1 9 4 9 - 1960 sp raw ia , że  l i te r a tu rę  tę  n a leży  ro z p a try w a ć  ch rono log iczn ie  
odpow ied n io  do  d z ie jó w  P o lsk i: ja k o  l i te ra tu rę  d o ty czącą  czasów  p rz e d ­
w o jen n y ch , o k re su  I I  w o jn y  św ia to w ej i la t  p o w o jen n y ch  w  Polsce.

N iem ieck a  l i te r a tu r a  d o ty cząca  p o lsk ich  sp ra w  p rz e d w o je n n y c h  z a j­
m u je  się  g łów n ie  lo sam i po lsk ie j k la sy  ro b o tn icze j. J e s t  to  zrozum iałe , 
gd y  się  zw aży , że ta c y  p isa rze  ja k  H ans M arch w itza , ze sw y m i po w ieś­
ciam i o ro d z in ie  K u m iak ó w , i T heo  H a ry c h  z pow ieśc iam i Hinier den 
schwarzen Waldern, Im Geiseltal i Im Namen des Volkes? Der Fali Jaku­
bowski, sam i b y li ro b o tn ik am i, a P e te r  Huchel. i P a u l S c h n itte r  n a to m ia s t 
m ie li okaz ję  o b serw o w ać  po lsk ich  ro b o tn ik ó w  sezonow ych  w  n iem ieck ich  
m a ją tk a c h . A n n a  S eg h ers  i P e te r  N eli n a to m ia s t z a jm u ją  się  w  sw ej tw ó r­
czości p ro b lem am i m ięd zy n aro d o w eg o  ru c h u  robo tn iczego , a w ięc  ró w ­
n ież  sp ra w a m i ro b o tn ik a  polsk iego .

W  sw ej try lo g ii Die Kum iaks  M arch w itza  w y p ro w a d z a  ro d z in ę  K u m ia ­
k ów  n a  em ig ra c ję  z p ew n e j w si P o m o rza  Z achodn iego , gdzie  p racow ali 
ja k o  ro b o tn icy  fo lw arczn i. Ich  n ęd zn e  b y to w a n ie  w  P o lsce  u k a z u je  się 
ty lk o  w  k ró tk ic h  re tro sp e k ty w n y c h  o b razk ach . O bszern ie j p rz e d s ta w ia  
te n  p ro b le m  T heo  H a ry c h  w  sw ej au to b io g ra ficzn e j pow ieści Hinier den  
schwarzen Waldern, k tó re j a k c ja  ro zp o czy n a  się  w e  w si D o ru ch ó w  koło  
O stro w a  W lkp . W y zy sk  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  w y p ęd z ił w ie lk ie  ich  rzesze 
n a  em ig ra c ję  (u M arch w itzy  do Z ag łęb ia  R u h ry , u  H a ry c h a  d o  Sakson ii 
ko ło  M erseburga). O baj a u to rz y  p rz e d s ta w ia ją  rozczarow an ie , ja k ie  ro ­
b o tn icy  po lscy  p rz e ż y w a ją  n a  em ig rac ji. K u m iak ó w  je d y n ie  am b ic ja  
w s trz y m u je  od p o w ro tu  do  P o lsk i i ona  p o m ag a  im  p rzezw y c ięży ć  w szy ­
s tk ie  tru d n o śc i, łączn ie  z w tó rn ą  em ig ra c ją  do  H o lan d ii i p o w ro tem  do 
N iem iec, a  n a s tę p n ie  p rzy łączy ć  się  do  zo rgan izow anego  ru c h u  ro b o t­
n iczego, w  ra m a c h  k tó reg o  ro zp o czy n a  się  ich  lepsze  b y to w an ie . Z trzech  
b ra c i-b o h a te ró w  pow ieści Hinier den schwarzen Waldern i je j dalszego 
c iągu  Im Geiseltal je d y n ie  T h eo  dochodzi do  teg o  ce lu ; jeg o  b ra t  P aw eł 
ze jd z ie  n a  m an o w ce  i p o p e łn i sam o bó jstw o , E rw in  n a to m ia s t w ró c i do 
P olsk i, ab y  ta m  rozpocząć n o w e życie. R ów nież  i w  ty c h  pow ieściach  
w szyscy  ci K aczm ark o w ie , K am iń scy , L ew andow scy , R ogalscy , K ud iacz- 
kow ie  i K ru szy n o w ie  w y n a ra d a w ia ją  się  i żad en  z n ich  n ie  tra f ia  do po l­
sk iego  ru c h u  narodow ego , k tó ry  np . w  Z ag łęb iu  R u h ry  o d g ry w a ł —  n a ­
w e t w ed łu g  św iad ec tw  n iem ieck ich  —  w  ży c iu  g ó rn ik ó w  p o w ażn ą  ro lę  2#.

19 Dokładną analizę tem atyki i m otywów oraz w  ogólnych zarysach wartości 
estetycznej tej litera tu ry  podałam  w książce Die deutsche Polenliteratur auf dem  
Gebiet der DDR in  der Zeit von 1945 -1960.

20 Por. Die weslfalischen Polen. „Rheinischer M erkur” B, 39/1947, s. 2.

Przegląd Zachodni, nr 3, 1970 Instytut Zachodni



Sprawy polskie w literaturze NRD 107

T ak ie  s tan o w isk o  obu  a u to ró w  św iadczy  o tym , że k w e s tia  n a ro d o w a  p rz e ­
s ta ła  d la  n ich  istn ieć , a p o zosta ł je d y n ie  p ro b lem  ru c h u  robo tn iczego .

P o d e jm u ją  sp ra w ę  n a ro d o w ą  ci p isarze , k tó rz y  do sw y ch  d z ie ł w p ro ­
w a d z a ją  m o ty w  po lsk ich  ro b o tn ik ó w  sezonow ych, an g ażo w an y ch  p rzez 
ju n k ró w  p ru sk ich . Los p o lsk ich  ro b o tn ik ó w , k tó ry c h  nęd za  w y p ęd za ła  
z P o lsk i każdego  ro k u  n a  „ sak sy ” , p rz e d s ta w io n y  zo sta ł p rzez  k ilk u  p i­
sarzy . Ź le  z a k w a te ro w an i i odżyw ian i, tra k to w a n i ja k  n ow oczesne  siły 
n iew oln icze , odcięci ca łkow icie  od m ie jsco w ej lu d n o śc i (P au l S ch n itte r . 
Zwei unter einem Schirm), zn ien aw id zen i p rzez  n ią , gdyż godzili się  na 
n iższe z a ro b k i (H ans K le rin g , Heuie weiss ich warum. ..) , b u d z ili jed n ak  
sw oim  u b io rem  i o d m ien n y m  sposobem  b y c ia  jak ie ś  szczególne z a in te ­
re so w an ie  i sy m p a tie , a c e n ie n i b y li za  sw o ją  p raco w ito ść  (B enno V oelk- 
n e r , Die Leute von Kawenbruch). Z p ro b lem em  losu  P o lak ó w  w  N iem czech 
łączy  się tra g ic z n y  kon iec  ro b o tn ik a  ro ln eg o  Jó z e fa  Jak u b o w sk ieg o , k tó ry  
w  d n iu  15 II  1926 r. zosta ł s tra c o n y  po  zb ro d n iczy m  p ro cesie  po sz lak o ­
w y m  za  rzek o m e zam o rd o w an ie  p a s ie rb a , choć w iększość  sędziów  zdaw ała  
sob ie  sp raw ę  z fa k tu , że J a k u b o w sk i d o s ta ł się  w  try b y  faszy sto w sk o -m i- 
l i ta ry s ty c z n e j o rg an izac ji k a p tu ro w e j Schwarze Reichswehr i że n ie z n a jo ­
m ość ję z y k a  n iem ieck ieg o  u n iem o ż liw ia  m u  sk u te c z n ą  obronę, ty m  b a r ­
dziej że n ie  pow o łan o  n a  ro zp raw ę  tłu m acza . D op iero  po w y k o n a n iu  w y ­
ro k u  o p in ia  p u b liczn a  i L iga  O b ro n y  P ra w  C złow ieka zażądała  rew iz ji 
p rzew o d u  sądow ego. S p ra w a  Jak u b o w sk ie g o  (Der Fali Jakubowski) p o ru ­
szy ła  su m ien ie  ró w n ież  k ilk u  w y b itn y c h  p isa rz y  n iem ieck ich . Z a ję li się 
ty m  p ro b lem em  H e n ry k  M an n  (Vor Gericht, 1929), E rich  W e in e rt (Jaku­
bowski, 1951), E leo n o ra  K a lk o w sk a  (Josef, 1929), R u d o lf O lden  i Jó zef 
B o rn s te in  (Der Juslizmord an Jakubowski). W reszcie  T heo  H a ry c h  w ydał 
pow ieść Im Namen des Volkes? Der Fali Jakubowski (1958), k tó re j g łów ­
n y m  m o ty w em  je s t tra g e d ia  P o la k a  w szędzie  n a tra f ia ją c e g o  n a  b ra k  od­
w agi czy d o b re j w o li i w reszc ie  dochodzącego  do  p rzek o n an ia , że jego  
p o lsk a  n arodow ość  un iem o ż liw ia  je m u  i in n y m  ja k ą k o lw ie k  ak c ję  o b ro n n ą .

W sp ó łp raca  ro b o tn ik ó w  obu narodow ości, o p a rta  n a  in te rn a c jo n a liz ­
m ie  p ro le ta riack im , i p ro b lem  n ie u s ta ją c e j rew o lu c ji p rz e d s ta w ia ją  dzieła 
A n n y  S eghers. P o lsk ieg o  ro b o tn ik a  p isa rk a  w łącza  do  sz ta fe ty  re w o lu ­
cy jn e j, p rz e k azu jące j ideę  w y zw o len ia  p ro le ta r ia tu  z u c isk u  klasow ego, 
ju ż  w  pow ieści Die Gefahrten  (1932). Do ru c h u  teg o  p isa rk a  an g ażu je  
n a w e t dzieci o raz  k o b ie ty  p o lsk ie  (o p ow iadan ia : Die Tochter der Dele- 
gierten, 1951; Janek aus Łódź, 1956). T e m a t te n  k o n ty n u u je  P io tr  Neli, 
k tó ry  w  o p o w iad an iu  Eine Frau ging zur Demonstration  (1959) o b razu je  
w a lk ę  w e w n ę trz n ą  k o b ie ty -m a tk i, k tó ra  chce zachow ać ży w ic ie la  ro ­
dziny , a le  w  k o ń cu  razem  z n im  b ie rze  u d z ia ł w  d e m o n s tra c ji ro b o tn icze j
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i zo s ta je  a re sz to w an a . R ów nież  w  pow ieściach , k tó ry c h  m o ty w em  p rz e ­
w o d n im  je s t z n an e  hasło  „za w aszą  i n aszą  w o lność” n ie  b ra k  P o laków  
W y sta rczy  p rz e w e rto w ać  d z ie ła  n iem ieck ie  o w a lk ach  p rzec iw  faszy s to w ­
sk ie j d y k ta tu rz e  w  H iszp an ii (u tw o ry  L u d w ik a  R en n a  i W illi B redla). 
W  ty c h  d z ie łach  c h a ra k te ry z u je  się P o lak ó w  ja k o  św ie tn y c h  żo łn ierzy
i rew o lu c jo n is tó w , a  w  w ie lu  ep izodach  w y s tę p u je  ta le n t w o jsk o w y  g e n e ­
ra ła  W alte ra  (Św ierczew skiego).

S ze ro k ie  k o n ta k ty  po lsk o -n iem ieck ie , ro z w in ię te  po p o d p isan iu  p ro ­
tok o łu  o w sp ó łp racy  k u ltu ra ln e j  P o lsk i i N RD  z  5 i '6 V I 1950 r., dały  
N iem com  o k az ję  do  zap o zn an ia  się  z p o lsk ą  k u ltu rą  i sz tu k ą . M nożą się 
o d tąd  ro z p ra w y  n au k o w có w  i p u b licy s tó w  (V. F a lk e n h a h n , K ru g e r  R ie- 
bow , H. G órres, N ico R ost, H. L e ic h te n tr it t ,  C. H. S ch le in itz  i in.), k tó rzy  
u s iłu ją  u d o stęp n ić  czy te ln ik o w i n iem ieck iem u  sk a rb y  po lsk ie j k u ltu ry , 
zw łaszcza dzie ła  M ick iew icza  i C hopina. P rócz  p ra c  te o re ty c z n y ch  pow ­
s ta je  pow ieść L. F u rn b e rg a  B eg eg n u n g  in  W e im a r  (1952), w  k tó re j a u to r  
p rzed s taw ia  G o eth eg o  i M ick iew icza  w  ich  w e w n ę trz n y c h  sprzecznościach , 
w  ich  w zn iosło śc iach  i m a ło s tk ach . S to su n e k  m łodego  M ick iew icza  do 
s ta rszeg o  G o ethego  p rzech o d z i w  pow ieści —  w  w y n ik u  d łuższych  oso­
b is ty c h  k o n ta k tó w  —  od p o d z iw u  do  uczuc ia  m iłości pob łaż liw ej i w szy ­
s tk o  ro zu m ie jące j. W po w ieśc io w y ch  d y sk u s ja c h  dw óch  p o e tó w  G oethe  
k ie ru je  sw o je  m y ś li n a  to ry  l i te r a tu ry  św ia to w ej, podczas gdy  M ick ie­
w icz s ta ra  się ją  sp ro w ad zić  n a  p ro b lem y  n a ro d o w e  i ludow e. W k o n ­
k lu z ji sw ego  p o b y tu  w  W eim arze  M ickiew icz m ów i do  je n a jsk ie g o  h is to ­
ry k a  L u d en a :

„Opuszczam W eim ar z mieszanymi uczuciami. Z jednej strony żałuję, że 
w  ogóle tu  przybyłem, z drugiej strony nie chciałbym za nic w św iecie'być pozba­
wionym  tego przeżycia. Prawdopodobnie będę dłużej nad tym rozmyślał, niż by 
mi to wyszło na dobre. Ileż trudności spraw ia mi już sam a tylko rekapitulacja 
tych przeżyć” 21.

W  p iśm ie n n ic tw ie  N R D  sp o ty k a m y  też  d ro b n e  a r ty k u ły  do tyczące  
tw órczości P ru sa , R ey m o n ta , Ż ero m sk ieg o  i K o n o p n ick ie j.

P odczas gdy  p o stać  M ick iew icza  ż y je  w  pow ieści N RD , to  F ry d e ry k  
C h op in  doczekał się  liczn y ch  o p raco w ań  n au k o w y ch  i p u b licy sty czn y ch , 
a ty lk o  je d n eg o  k ró tk ieg o  o p o w iad an ia  K  H. S ch le in itza  p t. D er b h n d e  
P ia n is t  (1955), op isu jąceg o  k o n c e rt w  Ż elazow ej W oli, w y k o n a n y  p rzez 
n iew idom ego  p ian is tę , k tó ry  ty lk o  po  to  p rz y je c h a ł do P o lsk i z d a lek ie j 
A fry k i, a b y  d o stąp ić  szczęścia m u zy k o w an ia  w  dom u C h o p in a 22. Spo-

21 L. F ii r  n b e  r  g, Begegnung in  W eimar. Berlin 1952, s. 73.
22 Opowiadanie to ukazało się również w  języku polskim w  „Trybunie Ludu’- 

n r  223/1955.
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ty k a m y  rów nież  w  p u b licy s ty ce  n iem ieck ie j S ta n is ła w a  M oniuszkę, g łów ­
n ie  ja k o  tw ó rc ę  operow ego. N a p o d staw ie  dzieł tego  k o m p o zy to ra  u d a - 
w ad n ia  się, że ró w n ież  w y ra ź n ie  n a ro d o w a  sz tu k a  m oże posiadać  znacze­
n ie  m ięd zy n aro d o w e.

L ite ra tu ra  NRD, do tycząca  P o lsk i p rzed w o jen n e j, z a jm u je  się g łów nie, 
ja k  ju ż  pow iedziano , k w e s tią  po lsk ie j k la sy  ro b o tn icze j. J e j  p rzew ażn ie  
a u to b io g ra ficzn y  c h a ra k te r  d ec y d u je  o bezp o śred n io śc i i p raw dziw ośc i 
o p isy w an y ch  zd arzeń  i c h a rak te ró w , z d ru g ie j s tro n y  p rzy n o si z sobą 
p ew n ą  ogran iczoność te m a ty k i i z b y tn i su b iek ty w izm  p rzez  n ag ro m ad ze ­
n ie  p rz y p a d k o w y c h  szczegółów . U w ag a  ta  d o tyczy  g łów n ie  T h eo  H ary ch a . 
k tó re m u  w a ru n k i ekonom iczne n ie  pozw oliły  n a  zdobycie  odpow iedn iego  
w yk sz ta łcen ia .

D ru g a  w o jn a  św ia to w a  z n a jd u je  ży w y  oddźw ięk  w  n iem ieck ie j l i te ra ­
tu rz e  o tem a ty ce  p o lsk ie j. M o ty w ac ja  ów czesnych  zd a rzeń  w  u tw o ra c h  
lite ra c k ic h  p osiada  w ie lk ą  rozp ię to ść : od n a jb a rd z ie j p o n u ry c h  s tro n  o k u ­
p ac ji h itle ro w sk ie j w  P olsce do m o m en tó w  w sp ó łp racy  m ięd zy  P o lak am i
i N iem cam i, o d b y w a jące j się  n a  p rz e k ó r w sze lk im  d z ie lący m  ich  za rzą ­
dzeniom .

P o staw a  N iem ców  w obec k a m p a n ii w rześn io w ej, u k azan a  zosta ła  w  n ie ­
liczn y ch  d ro b n y c h  u tw o ra c h  w  o d n iesien iu  do  p o jed y n czy ch  osób, o b se r­
w u ją c y c h  np . z m ieszan y m i uczu c iam i w y m arsz  w o jsk  n iem ieck ich  do 
P o lsk i (U w e B erger, Die Uhr) lu b  w  o b sze rn ie jszy ch  u tw o ra c h  w  o d n ie ­
s ien iu  do  ca ły ch  g ru p  spo łecznych , o g a rn ię ty c h  „ h u rra p a tr io ty z m e m ” , 
zam ien ia jący m  się  pod w p ły w em  p ó źn ie jszy ch  k lę sk  w  z w ą tp ie n ie  i ro z­
pacz (np. B e rn h a rd  K e lle rm a n n , Totenianz, 1951). O bok u tw o ró w , k o m e n ­
tu ją c y c h  w y p a d k i w o je n n e  z d a leka , z N iem iec, p o ja w ia ją  się  inne, u k a ­
zu jące  je  n a  p o d staw ie  p rzeży ć  w  P o lsce  (np. R a in e r K e rn d l: Ein W ie- 
dersehen, 1956). N ie m a  w  N R D  u tw o ró w  lite rack ich , d o ty czący ch  „ k rw a ­
w ej n ied z ie li” w  B ydgoszczy. P ro b le m  te n  zosta ł w szakże  o p racow any  
n au k o w o  w  k ilk u  a r ty k u ła c h  h is to ry k a  F. H. G en tz e n a  23. S p ra w ą  m n ie j­
szości n iem ieck ie j w  P olsce z a jm u je  się A n n a  M aria  R e in h a rd  w  szkicu 
p o rtre to w y m  Zwischen Saat un d  Ernte 2i. Z in n y c h  o p raco w ań  d o ty czą ­
cych  w o jn y  w y m ien ić  w a r to  re p o rta ż  H a ra ld a  H a u se ra  Zu Fiissen des 
schlajenden Ritters  (1960), u k a z u ją c y  d ro g ę  pom ocy  dom ow ej a re sz to w a ­
nego  p ro fe so ra  U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , p ro s te j gó ra lk i, do  a n ty -

23 F. H. G e n t  z e n, Die Legende vom  Bromberger Bluisonntag und die deutsche 
Fiinfte Kolonne in Polen. W: Seplem ber 1939, Berlin 1959; t e n ż e ,  Deutsche S tif-  
tung  — Tajna instytucja rządu niemieckiego do organizowania Piątej K olum ny. 
„Przegląd Zachodni'' n r 4/1961.

24 A. M. R e i n h a r d ,  Zwischen Saat und Ernte. „NDL" n r 6/1954, ss. 41-60.
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faszy sto w sk ieg o  ru c h u  oporu . R u ch  te n  ro z p a tru je  się w ie lo k ro tn ie  z p u n k ­
tu  w id zen ia  poczucia  w in y  w obec P o lak ó w  (G u n te r  S p ra n g e r, Stiitzpunkt 
Rokitno, 1957) i in te rn a c jo n a lis ty c z n e j so lid arn o śc i k la sy  robo tn icze j 
(H a rry  T h u rck , Das Tal der sieben Monde, 1960). S zeroko  zak ro jo n ą  
w sp ó łp racę  P o lak ó w  i Ł użyczan  w  a n ty fa sz y s to w sk im  ru c h u  o p o ru  p rzed ­
s ta w ia  J u r i j  B re z a n  w  d ru g ie j części sw ej try lo g ii o H an u szu  p t. Semester  
der ■oerlorenen Zeit (1960). W ie lo k ro tn ie  te ż  p ię tn o w a n y  je s t  n ie ludzk i 
s to su n e k  Wehrmachtu  d o  po lsk ie j ludn o śc i cy w iln e j (E rw in  S tr ittm a c h e r , 
Der W undertater  1958; F . C. W eiskopf, H immelfahrtskommando ; B runo  
H am pel, Der Irrtum).

W  N R D  u k a z a ły  się  też  dzie ła  do tyczące  p o w sta n ia  w  ge tc ie  w a rszaw ­
sk im  (S te p h a n  H erm lin , Die Zeit der Gemeinsamlceit, 1954 i Das Ghetto , 
1953) i  p o w sta n ia  w a rszaw sk ieg o  (W olfgang  S ch rey er, Unternehmen Thun- 
derstorm, 1954 i Entscheidung an der Weichsel, 1960; D ie te r  N oll, Mutter 
der Tauben, 1955). U tw o ry  o b razu jące  p o w sta n ie  w  g e tc ie  w arszaw sk im  
u k a z u ją  g łó w n ie  s to p n io w y  przełom , ja k i się  d o k o n u je  w  psy ch ice  Ż y ­
d ó w  pod w p ły w em  p rześ lad o w ań  i p rzeb ieg u  w o jn y : z b ie rn y c h  i p o k o r­
n y ch  s łu g  k a rząceg o  Je h o w y  p rz e o b ra ża ją  się  w  a k ty w n y c h  członków  
ru c h u  oporu . H e rm lin  ro z p a tru je  p rob lem , p o staw io n y  ju ż  p rzez  H ansa  
F a lla d ę  w  pow ieśc i Jeder S tirbt fur sich allein (1947), że  zw ycięstw o  
n a d  faszy zm em  m o żn a  osiągnąć  je d y n ie  w  a k c ji zb io row ej. T o też p o w sta ­
n ie  w  g e tc ie  n ie  ja w i s ię  w  jeg o  u tw o rz e  ja k o  sp o tan iczn y  a k t  rozpaczy, 
lecz ja k o  zo rg an izo w an a  akcja , będ ąca  e le m e n te m  ogólnopo lsk iego  i e u ro ­
p e jsk ieg o  ru c h u  oporu .

U m ie ję tn ie  p rz e d s ta w ił sk o m p lik o w an ą  p ro b le m a ty k ę  p o w sta n ia  w a r ­
szaw sk iego  S ch rey e r, s to su ją c  w  sw ej pow ieśc i te c h n ik ę  w ie lo w ątk o w ą  
d la  w y s tę p u ją c y c h  w  a k c ji g ru p  (AK, AL, lu d n o ść  cy w ilna , sp ad o ch ro n ia ­
rz e  rad z ieccy  w y s ła n n ic y  lo n d y ń scy , Wermacht, SS, Gestapo). E lem en ­
te m  p rzew o d n im , łączący m  w szy s tk ie  w ą tk i, są  sp rzeczności w  d z ia łan iu  
p o szczegó lnych  g ru p  i osób, p ro w ad zące  do  k lę sk i p o w stan ia . D ie te r  Noll 
tw o rz y  o p o w iad an iem  M utter der Tauben je d e n  z n a jp ię k n ie jsz y c h  pom ­
n ik ó w  lite ra c k ic h  p rz y ja ź n i p o lsk o -n iem ieck ie j, n a św ie tla ją c  fab u łę  
z trz e c h  p e rsp e k ty w : n a r ra to ra , u c z e s tn ik a  p o w sta n ia  i żo łn ie rza  n iem iec ­
kiego, u k a ra n e g o  obozem  k o n c e n tra c y jn y m  za h u m a n ita rn ą  p o s taw ę  w o ­
b ec  s ta re j p a r ty z a n tk i  p o lsk ie j.

O p o w iad an ie  M utter der Tauben  i pow ieść  Unternehmen Thunders- 
tęrm  n a le ż ą  do  g ru p y  u tw o ró w , p rz e d s ta w ia jąc y c h  w sp ó łp racę  po lsko- 
n iem ieck ą  w  an ty fa sz y s to w sk im  ru c h u  oporu , w y n ik a ją c ą  bądź z em o c jo ­
n a ln y c h  p o b u d ek  osob istych , bądź  z p o czu c ia  so lid a rn o śc i p ro le ta ria ck ie j, 
p rzy  czym  a u to rz y  d o k ład n ie  a n a liz u ją  d rogę, ja k ą  P o lacy  (H ara ld  H au -
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ser, Zu Fiissen des schlafenden Ritters) i  N iem cy  (G u n te r  S p ran g e r, 
Stu tzpunkt Rokitno) dochodzą do  „zm ian y  f ro n tu ” : od w rogośc i d o  w sp ó ł­
p racy .

B o h a te rs tw o  po lsk ich  p a r ty z a n tó w  u w ieczn io n e  zosta ło  w  w ie lu  u tw o ­
ra c h  N RD . N a jcen n ie jsze  są  św iad ec tw a  ty c h  p isa rzy , k tó rz y  —  ja k  R a i­
n e r  K e rn d l i H a r ry  T h u rk  —  II  w o jn ę  św ia to w ą  p rzeży li w  Polsce.

W ychodząc poza te re n  b ezp o śred n ich  ak c ji w o je n n y c h , n iem ieck a  l i te ­
r a tu r a  p o d e jm u je  ró w n ież  te m a t w a ik  pozaf ro n to w y ch , o b ra z u ją c  m a r ty ­
ro log ię  P o lak ó w  w  obozach i ich  u d z ia ł w  o rg an izo w an y m  Lam a n ty fa sz y ­
s to w sk im  ru c h u  o p o ru  (np. B ru n o  A pitz , Nackt unter Wolfen, 1958). Roz­
sze rza jąc  ten  k rąg , p isa rze  k re ś lą  da le j ru c h  o p o ru  w  obozach  p ra c y  p rz y ­
m u sow ej w  N iem czech , w e fa b ry k a c h  (O tto  G otsche, Zwischen Nacht und 
Morgen, 1955; L ud w ig  T u rek , Die Flucht der Grungesichtigen, 1958)
i w  m a ją tk a c h  z iem sk ich  (W ern er R einow sk i, Gerettet, 1958), w  k tó ry m  
u czestn iczy li P o lacy , N iem cy  i ro b o tn icy  p rzy m u so w i in n y c h  narodow ości. 
N a jb a rd z ie j f ra p u ją c y m  św iad ec tw em  u d z ia łu  P o lak ó w  w  ru c h u  oporu 
je s t  pow ieść Insel ohne Leuchtjeuer  (1959), R u th  K ra f t, p rz e d s ta w ia jąc a  
b o h a te rs tw o  po lsk ich  i n iem ieck ich  a n ty fa sz y s tó w  w  sp ec ja ln ie  s trz e ­
żonej s ta c ji  d o św iad cza ln e j P een em u n d e , w y tw a rz a ją c e j „cu d o w n ą  b ro ń ” , 
m ian o w ic ie  ra k ie ty  V -2. L iczne w  1969 r. o p u b lik o w an e  p o lsk ie  a r ty k u ły  
ży jący ch  jeszcze u czes tn ik ó w  te j ak c ji p o tw ie rd z iły  a u te n ty z m  pow ieści

P isa rz e  N R D  o d tw a rz a ją  ró w n ież  chaos, ja k i p an o w a ł w  N iem czech  
w  o s ta tn ic h  ty g o d n iach  w o jen n y ch , o raz  n u r tu ją c e  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  za­
g a d n ie n ia  p o lity czn e  (O tto  G otsche, Zwischen Nacht und Morgen, 1955; 
B en n o  V oelkner, Die Tage w erden heller), a  z d ru g ie j s tro n y  h u m a n i­
ta rn y  s to su n e k  ra d z ieck ich  i p o lsk ich  w ład z  do  u c ie k a ją cy c h  n a  zachód 
N iem ców  (R ichard  G ross, Die Fiucht, 1955).

J a k o  g łó w n y  e lem en t l i te r a tu ry  N RD , d o ty czące j P o lsk i z czasów
II w o jn y  św ia to w ej, p o ja w ia  się  s tw ie rd zen ie , że  gdziek o lw iek  P o lacy  
z n a jd o w a li się  w  czasie te j z a w ie ru c h y  dz ie jo w ej, w szędzie  w łącza li się 
w  m ięd zy n a ro d o w y  ru c h  o p o ru  p rzec iw  faszyzm ow i, re a liz u ją c  h asło  „za 
w aszą  i  n aszą  w o ln o ść” .

L ite ra tu ra  N RD , do tycząca  P o lsk i L u dow ej, p o d e jm u je  g łó w n ie  te m a t 
sp o n tan iczn e j odbud o w y  zniszczonego p rzez  w o jn ę  k ra ju , a  tak że  p ro b lem y  
b lisk o  in te re su ją c e  oba  p ań stw a , ja k  k w e s tia  g ra n ic y  n a  O drze  i N ysie, 
o d b u d o w a po lsk ich  Z iem  Z achodn ich , sp ra w a  p rze s ied len ia  ludnośc i n ie -

25 Z. N e u g e b a u e r ,  W spomnienia pilota Dakoty. „Glos W ielkopolski’- z 28 I 
1969; J. W i l c z u r ,  Wiara w  cudowną broń. „Głos W lkp.’" z 18 VIII 1966.

K r a f t 25.
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m ieck ie j z ty ch  te ren ó w  D użo m ie jsca  pośw ięca  się też  in fo rm o w a n iu  n ie ­
m ieck iego  c zy te ln ik a  o k u ltu rz e  po lsk ie j. P o n iew aż  l i te r a tu r a  ta  p o w sta je  
bez d o sta teczn eg o  d y s tan su , o g ran icza  się ona  w  la ta c h  1949 -  1960 p raw ie  
w y łączn ie  do  re p o rta ż u , sp raw o zd an ia  i l iry k i. W y ją te k  s tan o w i d ra m a t 
Die Dorfstrasse A lfred a  M atu sch e  (1955).

P rz e g lą d a ją c  w y d a n e  n iem ieck ie  re p o r ta ż e  o P o lsce  p o w o jen n e j, w śród  
k tó ry c h  są  ob szern e  k o m p en d ia , ja k  np . Nachbarland im Fruhling P io tra  
N ella , Sommerliche Reise ins Nachbarland (1953) A rm in a  M ulle ra , Der 
unbekannte Nachbar (1950) H e n ry k a  K eischa , s tw ie rd zam y , że na jw ięce j 
u w ag i p ośw ięca  się od b u d o w ie  k ra ju , zw łaszcza s to l ic y 26. W  lite ra tu rz e  
te j tw o rzo n e j p rzez  p isa rzy , p u b lic y s tó w  i a r ty s tó w , częściow o zn a jący ch  
W arszaw ę sp rzed  1939 r., d o k o n u je  się  p o ró w n ań  d a w n e j s to licy  z now ą.

L iry k a  n iem iecka , d o ty cząca  W arszaw y , to  podn iosły  h y m n  n a  cześć 
je j m ieszk ań có w  o raz  p ro śb a  o p rzeb aczen ie  w in  i o p rz y ja ź ń  (J. G e r­
lach , Der Tod von Warschau, 1952; A. M u l l e r ,  Gruss an Warszawa, 
1953 i in.). P o d o b n e  e lem en ty , ja k ie  sp o ty k a  się w  c h a ra k te ry s ty c e  now ej 
W arszaw y , z a w ie ra ją  ta k ż e  p rzy c z y n k i lite rack ie , odnoszące się  do K ra ­
kow a, P o zn an ia , G dań sk a , W roc ław ia  i S zczecina.

W iele u w ag i p o św ięca ją  p isa rze , p u b licy śc i i n au k o w cy  n iem ieccy  sp ra ­
w ie  g ra n ic y  n a  O drze  i N ysie  ja k o  trw a łe j g ran icy  poko ju , p rz y ta c z a ją c  
a rg u m e n ty  n a tu ry  g eo g ra ficzn e j, d em o g ra ficzn e j, p o lity czn e j, gosp o d ar­
czej, h is to ry c z n e j i e ty czn e j (H en ry k  K eisch , Der unbekannte Nachbar,
1950 i in.).

P isa rz e  n iem ieccy  p rzen o szą  a rg u m e n ta c ję  n a u k o w ą  na  g ru n t  l i te r a ­
tu ry  i p rz e d s ta w ia ją  w  sw o ich  u tw o ra c h  p rz y k ła d y  p o lsk o -n iem ieck ie j 
w sp ó łp ra c y  gospodarczej i  k u ltu ra ln e j w zd łuż  rzek i O d ry  (R. R ein h ard !, 
Von Zittau bis Usedom, 1951; J . K o rn e r-S c h ra d e r , Drei Nachbarn — 
drei Freunde, 1950; E. B en tzsch , Freunclesstaaten am Grenzfluss i in.). 
R zeka  i m o st ja k o  sym b o le  zw iązków  obu n a ro d ó w  p o ja w ia ją  się w  poezji 
(K uba, Die Wasser teilen, die Wasser binden, 1952; M ax  Z im m ering , 
Strom  des Friedens, 1950 i in.). T ru d n ą  d ro g ę  n ao d rzań sk ieg o  ch łopa  od 
n ien aw iśc i do w sp ó łp racy  z  P o lak am i p rz e d s ta w ia  d ra m a t Die Dorfstrasse 
(1955) A lfre d a  M atusche . R ó w n ie  tru d n ą  d ecy z ję  po łożen ia  po d p isu  ak cep ­
tu ją c e g o  o becną g ra n ic ę  tak że  p rzez  n iem ieck ich  p rzes ied leń có w  u k azu je  
M arch w itza  w  sw ej pow ieści Roheisen  (1955), a  w  k a n ta c ie  Eisenhutlen- 
kombinat Osi (1951) p isa rz  te n  p o d k re ś la  p rzed e  w szy stk im  w sp ó łp racę  
P o lsk i (w ęgiel). Z S R R  (ru d a  żelaza) i N R D  (żelazo). F ak t, że k o m b in a t

23 Zobacz też: L. S ł u g o c k a ,  W arszawa powojenna w  literaturze niemieckie], 
„Życie W arszawy" z 3 X 1S65.
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te n  je s t  u sy tu o w a n y  bardizo b lisk o  g ran icy  P o lsk i, s ta n o w i d la  p isa rza  
dow ód, iż O d ra  i N ysa  p rz e s ta ła  b y ć  g ra n ic ą  „p ło n ącą” , g w a ra n tu je  n a to ­
m ia s t sp o k o jn e  b y to w a n ie  i w sp ó łp racę  obu sąsiadów .

K w e stię  n iem ieck ie j ludności, p rzes ied lo n e j po  1945 r. z P o lsk i, C ze­
chosłow acji i W ęgier, p isa rze  ro z p a tru ją  w  k o n tek śc ie  u c h w a ł p o czd am ­
skich . W k ilk u  pow ieśc iach  (B. V oelkner, Die Tage w erden heller, 1952; 
W. B redel, Ein neu.es Kapitel, 1959) p o jaw ia  się  m o ty w  opuszczan ia  P o l­
ski p rzez  N iem ców , w  k ilk u  w ie rszach  (M. N a w ra th , Die aile Heimat ist 
in guten Handen, 1951; G. K ip k a , Gruss an meine schlesische Heimat, 
1950) w y s tę p u je  pogodzen ie  się  z fak tam i, a n a w e t chęć pom ocy polsk im  
osied leńcom  (K. G e rm an n , Was der Gartner sagte, 1952).

P o d e jm u ją c  te m a t po lsk ich  Z iem  Z ach o d n ich  p isa rze  i pub licy śc i NRD  
ro z p ra w ia ją  się  z zach o d n io n iem ieck ą  a rg u m e n ta c ją  o o dw iecznych  p ra ­
w ach  N iem iec  do  ty c h  obszarów , o n iem ożności is tn ie n ia  bez  ty c h  ziem
i o n iem ożności zag o sp o d aro w an ia  ty ch  te re n ó w  p rzez  P o lskę . T w ie rd zen ie  
p ie rw sze  a u to rz y  o d p ie ra ją  w  liczn y ch  a r ty k u ła c h  i re p o rta ż a c h  (K. W ioch, 
P . W andel, W . L and , D. L otzsch , F. H. G en tzen). A rg u m e n ta c ji o narodzie  
b ez  p rz e s trz e n i (Volk ohne Raum) p rz e c iw s ta w ia ją  h is to ry c z n ie  u za sa d ­
n io n e  zd an ie  o z iem i bez n a ro d u  (Raum ohne Volk) i  s tw ie rd z a ją , że 
u c h w a ły  poczdam sk ie  zak o ń czy ły  je d y n ie  p roces d em o g ra ficzn eg o  i gospo­
darczego  o p a n o w y w a n ia  ty c h  ziem  p rzez  P o laków . T rzec ią  tezę  zw alczają  
poprzez  u k az y w a n ie  osiągn ięć P o lsk i n a  je j Z iem iach  Z achodn ich .

IV. SPRAWY POLSKIE W LITERATURZE NRD LAT SZEŚĆDZIESIĄTYCH

W  la ta c h  sześćd z iesią ty ch  w  li te ra tu rz e  N R D  p o jaw iło  się  szereg  n o ­
w y ch  p isa rzy , p o d e jm u ją c y c h  w  sw oich  u tw o ra c h  n a  szerszą  sk a lę  tem a- 
ty k ę  w spó łczesn ą  sw ego  k ra ju . U k azu je  się  je d n a k  w  ty m  czasie w ie le  
dz ie ł zw iązan y ch  z P o lską , co je s t  m . in . re z u lta te m  p o g łęb ia jące j się 
w sp ó łp racy  m ięd zy  N R D  i P o lską , w y rażo n e j w  no w y m  u k ład z ie  m ięd zy ­
p ań stw o w y m  z a w a rty m  d n ia  15 II I  1967 r.

O góln ie  m o żn a  s tw ierd z ić , że te  n o w e  u tw o ry , p isan e  ju ż  z pew nego  
d y stan su , z a tra c a ją  o s tre  k o n tu ry , p rz e ja w ia jąc e  się  w  n iem ieck ie j l i te r a ­
tu rz e  o P o lsce  w  p ie rw sz y c h  la ta c h  p o w o jen n y ch , że w y k a z u ją  szerszy 
zak res  p ro b lem o w y  i e lim in u ją  m n ie j w a ż n e  szczegóły n a  rzecz sp raw  
is to tn y ch .

W śród  p isa rzy  N R D  la t  sześćd z iesią ty ch  n a d a l in te re s u ją  się  P o lsk ą  
tacy , ja k  H uchel, M u lle r, B rezan , G erlach , W iens, Z in n e r, a obok  n ich  
p o ja w ia ją  się now i, ja k  B erkes, H eiduczek , Jó h lin g , H e id e -K ra tze , K irsch , 
P riew e , W iebach .
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W  d a lszy m  ciągu  w  te j l i te ra tu rz e  w ażn ą  ro lę  o d g ry w a  te m a ty k a  w o ­
jen n a , u trw a lo n a  w  p o jed y n czy ch  m o ty w ach  poezji, ja k  m iłość (S ara  
K irsch , Legende uber Lii ja, 1967) i t ra g e d ia  dzieci w  obozie k o n c e n tra ­
c y jn y m  (I ia n n a  H e id e -K ra tze , Auschwitz), ja k  t ru d n a  d ecy z ja  dob ro w o l­
n ego  p ó jśc ia  d o  g e tta  (G re t G ro h m an n , Vor dem Gang ins Ghelto, 1969), 
ja k  im p re s je  w y w o ła n e  fa k te m  zw ied zen ia  obozów  (B e rn d -L u tz  L ange, 
Auschwitz, 1969), ja k  k o ja rz e n ie  w ra ż e ń  z o b ecn y ch  p o d ró ży  zag ran icz ­
n y c h  z ech am i' p rzesz łośc i (Jo ach im  P riew e , Ausland-Impressionen, 1965). 
W szy stk ie  te  liry k i, d z ięk i sw ej p ro s to c ie  fo rm a ln e j, w y w ie ra ją  s iln e  w ra ­
żen ie  n a  czy te ln ik u . N a r ra to r  P riew eg o , ja d ą c y  d o  Z SR R , p y ta  ojca, ja k b y
i on  ró w n ież  ty lk o  z w y c ieczk ą  b y ł n a  w sc h o d z ie :
„ Ja k a  b y ła  pogoda o jcze  /w  ro k u  39/ k ie d y  s ię  szło  n a  P o lsk ę ” . . .
„ Ja k ie  m ia łeś  u z b ro je n ie  /w  ro k u  39/ k ie d y  się  szło  n a  w sch ó d ?” . . .
„C o b y ło  w aszy m  ce lem ?”

A  tu r y s ta  L angego , zw ied za jący  O św ięcim  w  1969 r. z tru d e m  k o ja rzy  
p rzesz łość  z te raźn ie jszo śc ią :
,, . . .  i ty  idziesz ta m  /g d z ie  k ro czy ła  g ro za / i d o ty k asz  /bezw o ln eg o  d ru tu /
i n ic  n ie  ro zu m iesz  /n ic /
a le  d rz e w a  m a ją  /zn o w u  liśc ie / a  i p ta k i/
śp ie w a ją  z n o w u ” .

A le  obok  ty c h  d a w n y c h  m o ty w ó w  p o ja w ia ją  się  now e, in sp iro ­
w a n e  a k tu a ln y m i w y d a rz e n ia m i ja k  p roces ośw ięcim sk i (A rm in  M uller, 
Auschuńtzprozess, 1965), czy k w e s tia  p rz e d a w n ie n ia  zb ro d n i w o jen n y ch  
(G re t G ro h m an n , Niemals Verjahrung, 1969), czy w reszc ie  1000-lecie p a ń ­
s tw a  po lsk iego , w y k o rz y s ta n e  w ie lo k ro tn ie  w  p oezji Jó h lin g a . L iry k i A r­
m in a  M u lle ra , z e b ra n e  w  to m ik u  Reise nach S. (1965) w y ra ź n ie  św iadczą
o ro zw o ju  a r ty s ty c z n y m  w  p o ró w n a n iu  z p ie rw szy m  jego  zb io rem  z r. 1949 
p t. Hallo, Bruder aus Krakau!. J a k  w szy stk ie  p o p rzed n ie , ta k  i n ow y  
cy k l M u lle ra  św iad czy  o jeg o  g łęb o k im  zaan g ażo w an iu  w  sp ra w y  polskie.

L iczne  w ie rsz e  p o lo n is ty  W o lfg an g a  Jó h lin g a  z G o rlitz  27, k tó ry  spędził 
d w a  la ta  n a  s tu d ia c h  w  P o zn an iu , są dow odem  jego  m łodzieńczego  e n tu ­
zjazm u, szu k a jąceg o  w ła sn e j d ro g i lite ra c k ie j. Jó n lin g  p o dróżow ał po 
P o lsce  w  o k res ie  obchodów  1000-lecia p a ń s tw a  polsk iego , s tu d io w a ł h is to rię  
P o lsk i i u m ieśc ił szereg  m o ty w ó w  z je j  dz ie jów  w  sw oich  osob istych  li­
ry k ach .

W  dzied z in ie  p ro zy  N R D  sp e c ja ln e  m ie jsce  p o  1960 r. z a jm u je  tw ó r­
czość p rzed w cześn ie  zm arłego  Jo h a n n e sa  B obrow sk iego  (1 8 1 7 - 1965),

27 Wiersze te, częściowo oddane do druku w czasopismach niemieckich, znajdują 
się w m anuskryptach w  posiadaniu autorki artykułu.
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p rzep o jo n a  w ą tk a m i i m o ty w a m i p o lsk im i i s łow iań sk im i. A k c ję  (toczy 
się  n a  P o m o rzu  G dańsk im ) sw o je j re w e la c y jn e j pow ieśc i L e v in s  M iilile  
(1964) p isa rz  te n  um ieszcza  zasadn iczo  w  1874 r., co fa ją c  się  je d n a k  
w  sw y ch  ro zw ażan iach  d a le j do czasów  k rzy żack ich , a n a w e t p rz e d h is to ­
ry czn y ch . P ro s ta  fa b u ła  teg o  u tw o ru  je s t je d y n ie  p re te k s te m  d o  d o k o n a­
n ia  g łębszego  o b ra c h u n k u  ze w spó łczesnością , do  b ez lito sn e j k ry ty k i  p o ­
s ta w y  N iem ców  w obec ich  w sch o d n ich  sąsiadów  n a  p łaszczyźn ie  p o lity cz ­
n e j, n a ro d o w ej, ekonom icznej i w y zn an io w ej.

P ro b le m a ty k ę  I I  w o jn y  św ia to w e j p o d e jm u je  k ilk a  pow ieści, w  k tó ­
ry c h  sp ra w y  p o lsk ie  z a jm u ją  poczesne m ie jsce . W śród  ty c h  u tw o ró w  w y ­
su w a ją  się  n a  p la n  p ie rw szy  d w ie  pow ieśc i: H alka  u n d  N ora  (1961) E lżb ie­
ty  S zu b e rt, m łodej a b so lw en tk i I n s ty tu tu  L ite ra tu ry  w  L ip sk u , o raz  Er 
sprach  v o n  L ieb e  (1965) U rsz u li W iebach .

L osy W rocław ia, zam ien io n eg o  w  o s ta tn ic h  m iesiącach  w o jn y  w  tw ie r­
dzę, są  te m a te m  k ilk u  u tw o ró w , z k tó ry c h  w y m ien ić  n a leży  pow ieść 
Sćh lesisch es H im m e lre ic h  (1968) H ild eg a rd y  M arii R au ch fu ss i W . S te in ­
b e rg a , A is  d ie  U h ren  s te h e n  b lieb en  (1957) o raz  D er P ro zess  u m  J u tla  
M u n c h  (19 6 0) 28.

D o p ro b le m a ty k i I I  w o jn y  św ia to w e j w  P o lsce  po w ró cił też  H e lm u t 
S ak o w sk i w  d ra m a ty c z n e j pow ieści te le w iz y jn e j W ege u b e rs  L a n d  (1969), 
w y św ie tlo n e j ró w n ież  w  1969 r. w  Polsce.

N ow y w  l i te ra tu rz e  n iem ieck ie j te m a t p o d ją ł J u r i]  B rezan  w  pow ieści 
R eise  nach  K ra k a u  (1966). C hodzi m ian o w ic ie  o p o s ta w ę  P o lak a , b o jo w n ik a  
ru c h u  o p o ru  A K , k tó ry  po  18 la ta c h  p o b y tu  za g ran icą , p rz y b y ł jak o  
zn a n y  a rc h ite k t n a  k o n g res  w  B e rlin ie . P isa rz  u k azu je , ja k  p rzy p ad k o w y  
p rz y ja z d  do  E u ro p y  zap o czą tk o w u je  g łębok i p rze ło m  w  pog ląd ach  p o li­
ty c z n y c h  i ideo log icznych  b o h a te ra .

W  la ta c h  sześćd z iesią ty ch  u k aza ły  się  ró w n ież  d w a  d ra m a ty , p o ru sza ­
jące  sp ra w y  p o lsk ie : R a v e n sb ru c k e r  B a lladę  (1961) H ed d y  Z in n e r  i S ch a t-  
te n  e in es  M adchens  (1962) R a in e ra  K e rn d la . W p ie rw sz y m  u tw o rze , 
w  o p a rc iu  o w cześn ie jsze  re p o r ta ż e  E rik i B u ch m an n , a u to rk a  p rzed staw ia  
m ięd zy n a ro d o w ą  so lid arn o ść  w ię ź n ia re k  p o lity czn y ch , w śród  k tó ry c h  w y ­
ró ż n ia ją  się  F o lk i i R o sjan k i. D ru g i n a to m ia s t d ra m a t p o d e jm u je  p rob lem  
o d p o w iedz ia lnośc i i ek sp iac ji za  z b ro d n ie  n iem ieck ie  p o p e łn io n e  w  Polsce.

P isa rz e  N RD , ro zw aża jący  w  sw y ch  d z ie łach  zasad n icze  p ro b le m y  d o ­
ty czące  P o lak ó w  i P o lsk i, sp o rad y czn ie  k re ś lą  też  je j k ra jo b ra z . P ięk n o  
W arszaw y , S ta reg o  M iasta  i M a rie n sz ta tu  u k a z u ją  re p o rta ż e  i liczn e  w ie r ­
sze K u b y , H erm lin a , K e isch a  i in . Szczególny  w iz e ru n e k  u w o ln io n y c h  od

25 Zobacz też rec. L. Slugockiej: „Przegląd Zachodni” n r 5-6/1964.
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ru in , a  jeszcze  n ie  zab u d o w an y ch  ca łk iem  m iast, c h a ra k te ry z u je  W aily  
F rie d e n b e rg  (P o ln ischer H erb st, 1964). O kolice  W arszaw y  op iew a H uchel 
(L andsc lia ft h in te r  W arschau , 1962), c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy  po lsk ie j wsi 
podkreśla. A rm in  M u lle r (S o n n e n b lu m e n , 1965; S to rch e , 1965).

L ite ra tu rę  N R D  o te m a ty c e  p o lsk ie j rozw ażać  n a le ż y  p rzed e  w szystk im  
w  k a te g o ria c h  je j fu n k c ji  sp o łeczn o -p o lity czn y ch . N ie  u leg a  w ą tp liw ośc i, 
że w a ln ie  p rz y czy n ia  s ię  o n a  do  lik w id o w an ia  u p rzed zeń  n a ro s ły c h  w  c ią ­
g u  w iek ó w  w  s to su n k a c h  m ięd zy  P o lak am i i N iem cam i oraz do  rozw oju  
p rz y ja ź n i i w sp ó łp racy  m ięd zy  obu  n a ro d am i.

V. ZAKOŃCZENIE
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